
3 listopada 1914

Zaczęły się tworzyć polskie legiony, miasto asygnowało milion koron, Lwów 1 ½ miliona, 
inne miasta równie nie zostały w tyle. Posypały się składki, ofiarność była ogromna, każdy 
dawał co mógł.

Członkowie Naczelnego Komitetu Narodowego. Siedzą od lewej: Ludomir German, Konstanty Srokowski, 
Edmund Zieleniewski, Władysław Leopold Jaworski, Władysław Sikorski, Ignacy Steinhaus, stoją od lewej: 
Rudolf Starzewski, Ludwik Morstin, Artur Hausner, Antoni Górski, Zygmunt Marek i M. Lisiewicz

2 kwietnia 1916

Od kilku dni Piłsudski jest w Krakowie, przyjechał na odpoczynek. Liga kobiet urządziła dla niego przyjęcie, a potem panie 
ze schroniska chodziły do ligi witać go. Trzeba przyznać, że choć przeszłość ma nieciekawą, bo należał w Warszawie do partii 
bojowej i brał udział w napadach na pociągi (tak przynajmniej mówią), powoduje się ideą, a nie tylko osobistym interesem. 
Dla żołnierzy jest bardzo dobry, jak ojciec, toteż legioniści ubóstwiają go i każdy gotów w ogień za nim skoczyć. Lecz żeby 
znowu podnosić go tak wysoko i równać z Kościuszką, to uważam za profanację! U nas zawsze we wszystkim przesada!

...Wszystko to się bagatelizuje i tak się trak-
tuje, jak gdyby Austria łaskę Polakom robiła, 
pozwalając za własne pieniądze tworzyć Le-
giony. Podobno cesarz kontent był z Legio-
nów, lecz generalicja jest im nieprzychylna, 
jak gdyby zazdrościła. Pułkownik Pułtuski 
[sic!], dzielny, śmiały człowiek, ciągle wal-
czy ze sztabem o swoich legionistów i broni 
ich jak może. Podobno wśród legionistów za-
czyna się przejawiać zniechęcenie i trudno  
temu się dziwić. 

6 grudnia 1914

Słyszałam bardzo smutne rzeczy o legionistach. Austriacy postępują z nimi haniebnie!  
Wysyłają ich na najniebezpieczniejsze pozycje, gdzie dokazują cudów waleczności i giną 
jak bohaterowie, a o czynach ich zaledwie czasem coś bąkną, biedne dzieci! Wysłali ich 
na Węgry wypierać Moskali, choć według umowy mieli walczyć tylko na ziemi polskiej.  
Armia Dankla ocalała tylko dzięki legioni-
stom, którzy odwrót jej osłaniali i kilkuset 
poległo. 
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